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O BW IESZCZENIE
Najjaśniejszy F a n , najwyższym postanowie- 

nietii Sw ojćm  z dnia 13go b. m. i r., dalszy 
byt U niw ersyte tu  K rakow skiego  najłaskawiej 
zatwierdzić raczył i ro zkazać ,  ażeby W ydzia
łow i N auk. P r a w a ,  ta sama Ustaw a A u s try -  
a c k a , jaka  na U niwersytecie L w ow sk im  ma 
m ie jsc e ,  nadaną b y ł a ; -  co zaraz z początk.cm 
następującego roku  szkolnego 184%i, w  w y 
konanie w p row adzone  zostaje.

K tó re  to P os tanow ien ie  do powszechnej 
podaje się w iadom ości.

Kraków d. 23 Sierpnia 184^ r
M a u ry c y  H r .  D e y m  

C. K .  K om m issarz  Nadworny.

Wiadomości zagraniczne.
—  Berlin  14 Sierpnia. —  

Ualszyciąg spraw ozdania  o związku rew olu- 
ł jnyin , odkrytym w  W ielkióm  X ięz tw ie  Po- 
nańskin. i w  P rusach  zachodn ich ,  w  celu 

Przywrócenia samoistnego pańs tw a Polskiego 
dawnych granicach przed rokiem  1772. 

za , ,kcya podaje nadto ogólne przepisy 
^.chować się mające przy w ybuchu  p o w s ta -  

a i szczególniej na to zwraca u w ag ę ,  że zni- 
, czenie załóg w  okręgu dokonać się da ty l -  
- ^ -Podstępem i sycylijskinmi nieszporami. (1) 

(lJ.Mierosławski tw ie rdz i ,  że podobne za- 
W łJ 1 P rz .e P l s y odpisujący instrukcyę sami 
i snowolnie nahazgrali. b la  tego nieuzna- 
n/-Co o°  tych miejsc jednozgodności zoalezio- 
njJ p , zy mm instrukcyi z podyktow aną przez 

go w K ra k o w ie ,  i p rzy w o d z i lak ż e , iż zaw- 
n i L Z“ n ,Przał P ° z o r n y B ^ o  zamach na P oznań , 

e ,lv zas is to tnego , o którym w  instrukcyi

Następnie przecLodzi do szczegółów. W e 
dług nich i w edług protokularnyeb podań M ie
ros ław sk iego , wszyscy powstańcy z zachodnich 
okręgów Międzychód? (b irnbaum ), Międzyrze
cza (.Meseritz), W o lsz ty n u , W sch o w a  (Fraas»adt), 
Kośeianu  (Kosten),  B u k u ,  Szam otu ł (Samler), 
i P o zn an ia ,  skoncentru ją  się za jez io ram ’Słu
pią i N iepruszczew em  ncd  Bukiem.

K om endę nad skoncentrow anym  korpusem  
pow stańców  w Poznańskiein , m ał objąć ofi
cer  przysłany zEm igracy i .  P rzedn ia  straż zło
żona z mieszkańców Poznania i okolicy od 2 
do 2£ mil p rom ien ia ,  dow odzona przez ( » -  
rucznika F e lu a  B iałoskorskiego, porucznika 
Henryka Ponińskiego i właściciela ziemskiego 
Alfonsa Białkowski (go , stara się opanow ać for
tecę Poznańską. W  tym celu powstańcy rusza
ją  na P oznań  rozdzieleni na cztery oddziały i 
pod czterema dowódzcami w  nocy uderzają  
na fo-tecę ,  na szopy arte le-yjskie, na stajnie 
huzarów  i na mieszkania wyższych cywilnych 
i wojskowych u rzędników . Jeżeli sie b itw a



na ulicach za barykadami p rzc u iu ża , w ów czas  
pow siaócy  z okolicy zgromadzeni jako korpu- 
sa reze rw ow e w  bliskości miasta , zakryci cie
niem nocy , do miasta wchodzą. Jeżeli sie 
wszystko nie u d a je ,  to napadający cofają się 
do B uku ,  i rozesłanerni zostają przez tam eczne
go dow ódzcę do rozmaitych oddzia łów  tam 
skoncentrow anej siły. W  takim razie wszyst
kie zaciągi wschodniego okręgu s tanow ią k o r 
pus rezerw ow y W ielkićj-Polski,  w okolicach 
Syrem u i Obornika ma ściągnąć do siebie d r u 
gi zaciąg zachodniego okręgu. Po wzięciu tych 
miast i s tarannem u fo rty f ikow aniu , gdy n a
dejdą statki do przeprawy przez W a r tę ,  ko r
pus rezerw ow y ma potrójne zadanie.

1). W kraczające wojska nieprzyjacielskie 
posiłkujące muszą być od Poznania o d p a r le -  
mi a korpusa ich pojedynczo rozbitemi.

5) P rzez  O bornik  i Szrem utrzymuje s to 
sunki z czynnym korpusem na praw ym  brze
gu W arty  i broni obu miast. J e d n o  z nich 
zostaje g łów ną siedzibą władz zarządzających 
W  X ię s tw e m : z drugiego naczelny dow ćdzca 
w ydaje  rewmlucyjne rozkazy dla obu  brzegów 
W arty .

3). K orpus  reze rw ow y  nie pizestaje  ude
rzać na załogę poznańską, dopóki wojska p r u 
skie z SzląsLa i Pom eran i i  nie nadciągną. Gdy 
te nadejdą uderza się na nicn w  massie i z 
siłą. Jeżeli te ataki nie pow iodą s ię ,  kor
pus reze rw ow y  ustępuje  do S zrem u lub O b o r 
n ika ,  na praw y brzeg W arty do czynnego kor
pusu .

Jeżeli się zaś uda zaraz za p ierwszem pow sta
niem wzięcie miasta i twierdzy Poznania , to 
p ierwszy zaciąg zachodniego okręgu należy do 
czynnego ko rp u su ,  na którego wsparcie na
tychmiast z B uku  i Poznania  do Pyzdr ruszy. 
T u  u spływu Prosny i W a r ty  zakłada się obóz 
oszańcowany. Drugi zaciąg z całego X ięs tw a 
Poznańskiego koncentru je  się w ów czas w  P o
z n a n iu ,  tam staje i broni prowincyi przeciw 
atakom  pruskim.

Jeżeli musi ustąpić przemocy wówczas co
fa się z W . X ięs lw a do korpusu czynnego i 
łączy się z tymże. P ierw sze  zaciągi z ok rę
gu P le sz e w a , O d o la n o w a , O s trze szo w a , (Schitd- 
berg), Krotoszyna i K robi zgromadzają się w  
P leszew ie  pod dow ództw em  byłego kapitaną, 
te raz  właściciela d ó b r ,  Apolinarego K u rn a 
tow skiego  i formują w  Pleszewie kolumny do 
marszu. Dla pokrycia tej operacyi wykona
nym zostanie pozorny napad na szw adron  h u 
za ró w  w  O strow ie .  K urna tow sk i wpada do 
w o jew ó d z tw a  kaliskiego, stara s ię w z ią ść m ia 
sto Kalisz i nas tępn ie ,  czy to mu się uóa czy 
n ie ,  przez Pyzdry lub T u rek  ciągnie na Konin, 
n ie daleko od K o ł a , by sie tam połączyć z 
ko lum ną z Rogow a. Jeżeli tem u  rossyjskie 
wojska przeszkodzą, w ów czas p unk t  zborny 
kolumn z P leszewa i R ogow a naznaczonym 
jest niedaleko P y z d r , przy ujściu rzeki P ro 
sny do W arty .

W Rogowin, pomiędzy jezioram i u źróde ł  rz.

Wełny, koncentru ją  się pod rozl azami Mierosła ■ 
wskiego sity zbrojne z o k rę g ó w : Inowrocławia, 
Bydgoszczy, Szu ina ,  W irz ic ,  Chodziszyna, 
O z o r n ik a , O b o rn ik a ,  W ą g ro w c a ,  Gniezna, 
Szrody , S zrem u ,  W rz eśn i ,  Mogilna.

Dla odw rócen ia  uwagi dowódzcy wojsko
wego od tego poruszenia i dla pokrycia tegoż, 
dla zabrania zarazem kilku składów  broni wy- 
konanem i będą częścią pozorne ,  częścią isto
tne ataki przeciw B ydgoszczy, przeciw  szwa
dronom  stojącym w  In o w ro c ław iu ,  Gniewko
w ie  Glince, toż przeciw Gnieźnie i Pile.

Gdy powstańcy wszystkich okręgów skon
centru ją się pod R o g o w em , to po czterech 
lub pięciu dniowych ćwiczeń.ach M ieros ław 
ski wkracza do K rólestw a Polskiego.

By przy tych działaniucb wojska pow stań
ców  pokryć poruszenie w  K rakow skim  Okrę
g u ,  naczelnicy powstania zamierzali w  wyż
szym Szląsku wywołać pow stan ie ,  by przez to 
zająć wojska pruskie i pochód ich na K raków  
wstrzymać. Już  wprzód wspomnieliśmy o po
leceniach, które pod tym względem danem* 
były v  listopadzie 1845 roku h rab iem u  W ie
siołowskiemu do wielu s tudentów  w roc ław 
skich , w  jego pow rocie  z Poznania do Gali- 
cyi. Około tegoż samego czasu przybyli z K ra 
kowa do W rocław ia  Dr. Lisowski i Ludwik 
Gorzkow ski,  weszli tam w  stosunki ze s tu 
dentem  Franciszkiem Antoniewiczem, z polskim 
wychodźcem Kazim ierzem  Błociszewskim i> 
jak obaj p ierwsi oskarżeni zeznają , także z 
współoskarżonym Leonem  Kaplińsk im , i o -  
świadezyli tym że, iż dla wstrzymania wojsk 
pruskich od ruszenia z Wyższego Szląska do 
K ra k o w a należy zrobić zaburzenie takiego ro 
dzaju , by religijny fanatyzm szlązaków prze
ciw  p ro testan tom  podnieść i zyskać do tego 
katolickie duchov 'ieństw o.

A ntoniewiczowi oddano okolicę koło Gli
wic i Góry (Tarnowitz) ,  jako pole działań. 
Błociszewski miał w  Koźlu  czekać na dalsze 
rozkazy.

W  Górze Kapliński znalazł cnętnego ajen
t a ,  w  osobie w spółobw niionego  Andrzeja F r e 
dro. Z tym wszedł Antoniewicz w  związki 
za pośrednic tw em  Kaphńskiego. O badw aj s ta 
rali. się działać na proboszcza w  W ielkim Ży
chlinie i w Gliwicach na robo tn ików  w  fa
bryce lanego żelaza ale bez skutku. P odo
bnież podróż Błociszewskiego do Koźla nie 
wydała żadnego skutku.

Zaraz po pow rocie z K ra k o w a ,  k o j iń sk i ,  
stosownie do polecenia podyktow aną przez 
M ierosławskiego inslrukcyę, jak sam o św ia d 
c z a ,  wręczył W łodzim ierzowi W olniewiczowi. 
Ten gorliwie się zajął dalszą przesyłką insl"uk- 
c y i , równie  jak udzieleniem i objaśnieniem 
p lanu kampanii. W  tym celu zwoiał zgro
madzenie w  bazarze Poznańskim na 4 lutego, 
na które w ezw ą1 oskarżonych Tadeusza Rą- 
dońsk iego , Henryka Ponińskiego i AlfonsaBiął- 
kowskiego, każdego z osobna. O wypadku
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legoż zeb ran ia ,  zeznania dwóch udział m ają
cych dają szczegóły.

Ci obydwaj i Alfons B ia łk o w sk i , przybyli 
do W olniew icza na czas naznaczony. N a l a -  
deusza Radońskiego czekano.

P oniew aż go długo nie by ło ,  przeto W o l
niewicz zamknął drzwi s ta n cy i , wyjął z ko
mody kilka exemplarzy instrukcyi i małą kar 
tę Wielkiego Xięs. Poznańskiego litografowa- 
fią przez W ik to ra  K u rn a to w sk ie g o , na której 
projektowane poruszenia pow stańców  podane- 
tni były.

Ins trukc ja  w  kształcie listu z łożona , napi
saną była sympatycznym a tram en tem , papier 
zdaw ał się białym. W olniew icz skropi) jeden 
z egzemplarzy odczynnikiem chem icznym , a 
gdy pismo w  niebieskim kolorze stało się wi- 
docznćm , odczytał je przytomnym i objaśniał 
je miejscami na mappie.

Instrukcya mówiła o przyw róceniu  s a m o 
t n e g o  państwa Polskiego przez zbrojne po
w stan ie ,  które w e  wszystkich częściach d aw 
nej Polski od razu wybuchnąć m ia ło ;  o roz- 
dziale kraju na pięć prowincyj i na okręgi 
Pod tak zwanemi wielkorządcami i komisa
rzami ok ręgow em i,  o wystawieniu kilku za
siągów, o nadaniu  własności chłopom i znie
sieniu wszystkich ciężarów na własności o -  
Partych.

Zgadzała się więc zupełnie z poprzednio 
podaną a u Mierosławskiego zabraną instruk- 
«yą dla komisarzy okręgowych i dla okręgo
wych oficerów.

Przylem Wolniewicz szczególniej zwrócił 
J^Wagę, że w e wszystkich okręgach kasy pu 
bliczne i broń w  arsenałach i składach znaj
dująca się pizedewszystkiem ma być zabraną; 
dalej, że teraz już czas m ówić o rewolucyi 
1 Wezwać ludzi,  do których się ma zaufanie, 
uy przystąpili do zw iązku ; nakoniec że ludo
wi na wsiach trzeba  ob iecać,  że właściciel 
ziemski da mu na własność grunt i ziernię.

Następnie dla okręgu Szrodzkiego miano
wał komisarza okręgow ego , dowódzcę d r u -  
8lego zaciągu i dow ódzców  pierw szego, opa- 
rz.ył tychże egzemplarzami mappy K urna tow - 

sk'ego. O  działaniach, jakie z okręgu w y 
w odzić  musiały, bliższe jeszcze dał  ob jaśn ie-

» zgodnie z planem operacyjnym Mierosław
skiego.

Nakoniec ułożono now e zebranie na dzień 
4 lu tego,  na k tórćm W olniewicz przyrzekł 

Uać bliższe udzielenia.
W  dniu 5 lutego udzielił W olniewicz dal- 

zę inslrukcye do powstania u Józefa Szołdr- 
® lego w Deutscb Poppen. W edług  o p o w ia -  

ania wysłuchanego Szołdrskiego, przybył on 
|*° D eutsch- Poppen wraz z dziekanem Kno- 
'nskim ze Szmigla, s taw ił  się przed Szołdr- 
Klrn jako wysłaniec naczelników związku, o- 

r ąz dodał ,  że jeszcze dalsze okręgi ma obje
chać ule tego nie uczyni, ponieważ tani wszyst- 
Ro jest  w  porządku. W  obecności Szołdrskie- 
8° i Knolińskicgo okazał egzemplarz inslruk-

cyi sympatycznym atramentem p isa n ć j , pokro- 
pił go rozczynem jakiejś zielonej materyi i od 
czytał treść obu przytom nym , używając i t u 
taj dla objaśnienia przywiezionej z sobą m ap
py Wielkiego X. Poznańskiego przez K u rn a 
towskiego wydanćj.

Odczytane instrukeye, wedle L e g a n ia  Szołdr
skiego, zgadzały się w  swej treści z zabrane- 
mi u Mierosławskiego.

Następnego d n ia ,  W olniewicz w  tow arzy
stw ie Szołdrskiego pojechał do K o śc ian a ,  do 
kąd w ezw ał wielu sprzysięgłych, by i tych ob- 
znajmić z instrukcjam i powstania. Gdy oby
dw a przybyli tam około po łudn ia ,  znaleźli u  
stołu w oberży G ranowicza oskarżonego Hi
polita Szczawińskiego, dziekana Knolińskiego, 
komendarza Bortliszewskiego, W ładysława W il
czyńskiego, i D r.  Palickiego. Wszystkie tc 
osoby, na skutek pro jek tu  Szołdrskiego, p rze
niosły się do mieszkania Dr. Palickiego, po 
je.dynezo, dla n iewzbudzenia podejrzeń. Zgro
madzili się tam w  stancyi tylnej części dom u.

By przygotowanym być na wejście niespo
dziewane obcych o s ó b , wzią ł Szcza wiński książ
kę w rękę traktującą o Skrzynecicim. Następ
nie W olniewicz rozpoczął czytanie iostrukcyj.

Jednak  odczytał tylko traktujące o kom i
sarzach okręgow ych ,  ponieważ przyszedł P a 
lickiego gospodarz ,  komornik Zgorzalewicz;za 
jego wejściem W oln iew icz  czytać przestał a 
Szczawiński udał ,  jak gdyby z leżącćj przed 
nim książki dalćj czytał. Tak więc nie zna
lazła się tym razem sposobność odczytania za
czętych przez W oln iew icza udzieleń a zgro
madzenie się rozeszło. Instrukcyę samą oddał 
W olniew icz Knolińskiemu.

Od tego wziął ją  w  kilka dni Szołdrski; 
W oloiew icz nakłonił go do zaproszenia do 
Deutsch-Poppen Hipolita Szczawińskiego i r a d 
cę kredytowego ziemskiego Skarżyńskiego. 
Szołdrski dokonał tego za pom ocą l is tów , w 
których m ó w i,  że W oln iew icz u  niego bawi 
i że pragnie z nim pom ów ić .  Skarżyńskiego 
prosi jeszcze ,  by przywiózł z sobą sw ą s ta 
tystykę W  X. Poznańskiego.

Dnia 11 lutego przed południem stawili  
się zaproszeni u Szołdrskiego. W olniew icz  
przeczytał im jeszcze jako też i Szołdrskiem u 
instrukcyę i objaśnił ją znowu na mappie K u r 
natowskiego . Po po łudniu  przed odjazdem 
wręczył on użyty do tego exemplarz instruk
cyi Szołdrskiemu, w- obecności Szczawińskie
go i Skarżyńskiego, i zalecił m u aby ją  spa
lił. Przyrzekł także donieść wkrótce o dniu 
w  którym powstanie wybuchnąć miaio.

P rzedstaw ien ie  tych wypadków w  K ośc ia 
nie i w  Deutsch-Poppen opiera się na zezna
niu  Szołdrskiego, stwierdzonem zeznaniami in 
nych w spółoskarżonych , którzy w  zaszłych fak
tach mniej więcćj zgadzają s ię ,  tylko co do 
czytania iirstrukcyi nic wiedzieć nie chcą.

(D alszy ciąg nastąpi).
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—  P aryż  4 Sierpnia. —
Izba parów  na d i  siejszym swóm posiedzę* 

niu za tw ierdziła  większością 105 przeciw 13 
głosom budżet w ydatków  na rok 1845 a w ię 
kszością 10y przeciw 4 głosom projekt do pta- 
wa o pensyi dla w dow y po admirale D eperre.

Czytamy w  Monileur: Sm utny i ważny w y 
padek zdarzył się na pokładzie statku p a ro w e 
go le Comte. d’E u , w skutek pęknięcia je d n e 
go z kotłów. O krę t  ten opuścił Havre 2 sier
p n ia ,  udając się do C berhu rga ,  gdz.e miano 
przystąpić do rozb ioru  jego machiny przed n a 
kazaniem reperaryi koniecznych, o 6śj w ie
czorem tegóż dnia wierzch eduego z kotłów  
został wysadzonym, w oda dostała się g w a ł
to w n ie  do izby i dotknęła dw udziestu  palaczy 
i m aszynis tów , z których siedmiu p raw ie  na 
tychmiast życie zakończyło, dw óch  zaś póź
niej.

.1 kbar z 29  lipca donosi że kolumna zło
żona z dwóuh szw adronów  i dw óch batalio
n ó w  ruszyła do K abylj i ,  by ukarać jednego  
naczelnika, który  się jeszcze nie poddał fran
cu z o m , uderzył na pokolenie nieprzyjazne, za
dał m u  pew ne straty w  ludziach i zabrał co
kolwiek bydła.

Z O ranu  donoszą,  że na m orzu  postrzeżo
no dw ie korwety m arokańsk ie ,  k tó re ,  jak  się 
zda je ,  wypływają na rozbój m orsk i ,  pon ie
w aż zostają pod dow ództw em  sławnego kor
sarza jyJadder-Aii.

Żniwo nader  pomyślnie idzie, zbiory są 
obf i te , a cena zboża co raz bardziej spada, 
w  niektórych okolicach cena ta juz  je s t  n o r 
m a lną .

D o iluminacyi w  dniu  28m lipca użyto 
217,500 kolorowych szk ie ł ,  18,000 weneckich 
la ta rn i ,  21 ,000  lam p; 800 robo tn ików  zajmo
w ało  się zapalaniem.

Dzienniki wschodnio-indyjskie pow sta ją  jak 
najmocniej na  w ypraw ę F ra n cu z ó w  do Ko- 
cbinchiny i na  b itw ę w  T uran ie .

—  Itondyn  5  Sierpnia. —
Jćj K ró lew ska  Mość w  przyszły czwartek 

odbędzie posiedzenie rady tajnćj.
Na odbytóm w czoraj posiedzeniu dyrekto

r ó w  kompanii wschodnio indyjskiej hrabia Dal-

Doniesienie
Nro  6777.

CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
M iasta K m knw a i Jego Okręgu.

W  zastosowaniu się do przepisu Artykułu 12 
Ustawy Hipotecznej z roku 1844 wzywa mo
gących mieć prawo do spadku po ś. p. Kazi
mierzu Buczku pozostałego składającego się z 
połowy Realności w Nowej Wsi przy Krako
wie pod L. 10 w Gminie VIII. Zwderzyniecsto
jącej Nro 33 Kadaslru. ozn a cz o n e j , oraz z z a 
gonów sieJm gruntu o rn e g o — aby zaopatrze

housie został m ianowany jencralnym  g u b e r 
natorem  Indyi Wschodnich a sir Henryk Pot- 
l inger gubertoreui Madras.

Lord L inco ln ,  członek b. gabinetu sir Ro
berta P e e l ,  w ybranym w  Falkirk. W  Albiny 
don zdarzył się wypadek bardzo dziwny. Przed
stawiło się dw óch współzaw odników  , adw o
kat jeneralny Thesiger i pan Caulfield. J e 
den głos więcej lub mniej przeważyć szalę- 
Jeden  z w ybór  ó w ,  który miał głosować 
panem Caulfield pojechał do Bouiogne. W y
słano za i.im posłańca. W yborca pojechania 
Paryża, l  tam lego w y szu k a n o , w rócił  i dał 
głos sw ó j ,  ale przez omyłkę dał ten głos je- 
nera lnen.u  ad w o k a to w i ,  k tórem u tylko jedne
go głosu brakow ało .  W yborca  ów  całą po
dróż odbył kosztem pana Gaulfied.

Bank angielski w edle ostatniego ogłosze- 
ńia ustanow ił  minim um  dyskonta na 5 j  p ro 
cent.

Parostatek  Avon  przywiózł wiadomości z 
Vera Cruz do 26 czerwca zM exyku  do 13go. 
Na polu w alk i ,  od czasu odejścia ostatniego 
parostatku nic wielkiego nie zaszło. Jenera ł  
Scot stał jeszcze w  P u eb ła ,  odłożył on wy
praw ę na Mexyk aż do przybycia posiłków Ł 
Ja laby .  Jenera ł  amerykański Cadvnllador sto
czył bitwę z grom adą guervlasóvy i zabiwszy 
d o w ó d zcę ,  rozpędził ją. M exykame pod do
w ództw em  Santanny czynią wielkie u s i łow a
nia dla wzmocnienia swój stolicy, kiedy jene
rał Alvares z korpusem  stoi pomiędzy Puebia  
i Mexykiem dla w strzymania pierwszego na
tarcia. W ybór  prezesa w Mexyku odroczono 
do września.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d d n ia  24 do d n ia  25 S ie rp n ia .

R o ltsch  J a n ,  W ik to r  S tan is ław  ob., K i e L n o w -  
ski J a n  oh-, Rozmnnith S ta n is ła w  , U z n iń s k i  A le -  
xandcrc ..  k komrnisarz , C zerny  K o n s t a n c j a , Ko-  
lauk iew icz  Sebastyan  , z G a t ty i , -  — K łosow ski  
J ó z e f ,  Nagel J ó z e f ,  W olffin  J ó z e f ,  z Polski.

W y  je c h a li z K rakow a .

L ubom iersk i  Je rz y  x i ą ż ę ,  Kolank-ewicz Seba
s ty a n ,  Szalewski A n d r z e j ,  do G aucyi .

Urzędowe.w

ni w stosowne dowody w terminie miesięcy 
trzecb do Trybunału zgłosili się w razie b«- 
wiem przeciwnym po upływie zakreślonego te r
minu spadek powyższy zgłaszającemu się To
maszowi Buczkowi i synowi Kazimierza Bucz
ka przy znanym zostanie.

Kraków dnia 29 Grudnia 1846 r.
Prezes  C. K. Trybunału

M ajer.
( I r . )  Z. Sekretarz P. B u r z y ń s k a


